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C :.N Y  O G Ł O S Z E Ń : N e 1
•tro n ie  w ierez n onpare lo - 
w y  m k . 90— n a  111 stron ie
m k. 75 — na IV' stron ie  
m k. 50 —  N a d e s ła n e  ze 
w iersz  garm o n to w y  mk.
75 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po m k. 10 za w y raz . N aj­
m nie jsze  d ro b n e  og łoszę 
n ie m k. 100. Ogło.ifcenia 
p o z a m ie jsc o w e  o 50  proc. 
z a g ra n ic z n e  100% drożą?

MMMMM

Z a te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń ad m in is trac je  n ie
o d p o w iad a .

R e d ak c ja  i a d m in is tra c ja  J  
g łó w n a  m ieśc i się pod  yr 
N r. 4 p rty "  ul. P i ł s u d - * 
•k ieg o  w S osnow cu.

A d re s  d ia  listów  i d ep esz  
„(SK R A '*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o si:
Z  odno szen iem  m iesięczn ie

Z p rz e sy łk ą  pocztow a
mk. 250 m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e : W Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  n a G .  
Ś ląsku .

Lą&rewa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, tiilatachowskiepo 9, T elefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64
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W bolesnej sprawie.
i

i.
W sprawie nader bole­

snej i podważającej ideę 
praworządności państwo­
wej. tudzież w imię bez­

ka rn ie  poniewieranej czci 
'człowieka, zabieramy dzi­
siaj głos.

Oto od kilku tygodni na 
łamach pewnego odłamu 
prasy rozpętała się szalo­
na, z jakąś piekielną furją 
prowadzona akcja przeciw 
naczelnikowi państwa i na­
czelnemu wodzowi wojsk 
Rzeczypospolitej, marszał­
kowi Józefowi Piłsudskie­
mu.

Sosnowiec, 18 listopada.

Akcja ta, oczerniająca i 
opluwająca jadem niena­
wiści nietylko marszałka 
Piłsudskiego, jako naczel­
nika państwa, lecz bezcze­
szcząca go jako prywatne­
go człowieka, szkalująca 
najbliższą -jego rodzinę, nie 
biorącą przecież żadnego 
udziału w życiu politycz­
nym, jest czymś tak po­
twornym, szkodliwym i nie­
słychanym w żadnym pra­
worządnym państwie, iż 
uważamy za swój najświęt­
szy obowiązek zaprotesto­
wać jaknajuroczyściej prze-

C horoby  s k ó r n e  i w e n e ­
ryczne , b a d a n ia  m ik r o s k o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a ss e rm a n n )

Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 
Panie 5—6 

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d r z e je w sk a  3 9

II gie piętro

ciwko tej niecnej, antypań­
stwowej robocie.

Zaznaczamy z góry, że 
nie z a w s z e  zgadza­
liśmy się ideowo z naczel­
nikiem państwa. Nie nale­
żeliśmy też do-zastępu pre- 
torjanów belwedersko-ce- 
zarjańskich. Staraliśmy się 
zawsze oceniać stanowi­
sko Piłsudskiego, jako n a ­
czelnika państwa, jedynie 
pod kątem widzenia dobra 
ojczyzny. Czyli — nie pa­
trzyliśmy na niego oczyma 
partji lecz Polski.

Niejednokrotnie też by­
liśmy z nim w niezgodzie, 
w krytyce swej jednakże, 
okazywaliśmy mu zawsze 
szacunek należny, jako gło­
wie państwa, największe­
mu dostojnikowi Rzeczy­
pospolitej i Jej pierwszemu 
obywatelowi. Wychodziliś­
my z założenia, iż nie sza­
nując go, nie szanujemy 

«samych siebie i swojej 
Ojczyzny. Józef Piłsudski 
jest bowiem na miły Bóg 
naczelnikiem państwa pol­
skiego!

Zapomina o tym pewien 
odłam prasy. Wystąpienia 
publiczne tych pism zioną 
taką nienawiścią do Pił­
sudskiego, jakby on był ro­
syjskim czy pruskim na­
jeźdźcą!

Rozumiemy dobrze, iż w 
wolnym i praworządnym 
państwie, prasa ma prawo 
krytykować wszystkich, bez 
względu na ich stanowisko. 
Musimy jednakże katego­
rycznie żądać od prasy, aby 
krytyka ta była ściśle rze­
czową, i aby redaktorzy 
danych pism nie zapomi­
nali o etyce, uczciwości i 
dobrym wychowaniu. Ina­
czej, schodzą do roli cha­
mów, pogardzonych przez

cały uczciwy ogół. I oto 
doczekaliśmy się rzeczy 
przykrej i bolesnej: jeden
z redaktorów stołecznego 
organu, zamieścił w ubie­
głą niedzielę artykuł prze­
ciw naczelnikowi państwa, 
przewyższający wszystko, 
co dotychczas napisano w 
tej kwestji, za co został 
spoliczkowany we własnej 
redakcji, przez dwóch po­
słów, stających w obronie 
naczelnika państwa.

Czy społeczeństwo zdaje 
sobie w pełni sprawę z te­
go, co zaszło?

Potępiamy jaknajener- 
giczniej postępek tych po­
słów, bez względu na ide­
owe pobudki ich czynu, 
gdyż nie uznajemy drogi, 
obranej przez nich, za wła­
ściwą i godną kulturalne­
go człowieka.

Niemniej jednak rzuca­
my całemu społeczeństwu, 
rządowi i sejmowi zapyta­
nie: Coście uczynili, aby
prawo wzięło w obronę na­
czelnika państwa przed a- 
takami niepoczytalnych sza­
leńców czy głupców? Czy 
zezwolicie na to, że, jeżeli 
już niektórzy z nas plują 
we własne gniazdo, to bro­
nić się przed tym trzeba 
za pomocą pięści?

Akcja zohydzania naczel­
nika Rzeczypospolitej go­
dzi w prawne podstawy 
pańtwowe i naraża państwo * 
na nieobliczalne szkody w 
chwili obecnej. Oto leżą 
przed nami niemieckie pi­
sma górnośląskie, w któ­
rych opinja niemiecka o- 
strzega niemców górnoślą­
skich, iż „akcja polskich mi­
nistrów, zdążająca do oba­
lenia Piłsudskiego, jest gro­
źnym memento dla przy­
szłego ukształtowania się 
stosunków współżycia pol­
sko-niemieckiego na Gór­
nym Śląsku”.

Uczciwi niemcy jbiorą w 
obronę polskiego naczelni­
ka państwa przed atakami 
z  polskiej strony...

Bolszewicy wykorzystują 
skwapliwie te ataki i po­
sługują się nimi znakomi­
cie w swej propagandzie.
A cały kulturalny zachód 
patrzy ze zdumieniem i 
wstrętem na tę orgję ka- 
Jumnjatorstwa i dzień po

dniu zaczyna nas coraz 
mniej sza-.ować.

Naganka więc przeciw 
naczelnikowi państwa przy­
nosi nam zagranicą nieo­
bliczalne szkody. Jest ona 
antypaństwową.

A u nas w kraju?
Otóż należy z całym na­

ciskiem skonstatować, że 
w państwie naszym, nie 
odznaczającym się nigdy 
zbytnim szacunkiem wo­
bec swoich władz, akcja 
ta jest więc zbrodniczą z 
dwojakich przyczyn: po
pierwsze, podkopuje i obni­
ża w szerokich, bezkrytycz­
nych masach powagę i au­
torytet najwyższego urzę­
du państwowego, co w do­
bie budowania państwa jest 
wprost szaleństwem; po
drugie, wprowadza rozkład, 
zamieszanie i demoraliza­
cję w szeregi wojskowe.

Wiadomo przecież, iż
armja nasza nie jest je­
szcze całkowicie duchowo 
zcalona. I oto w korzeniu 
tej pracy nad zcaleniem 
armji, podcina się ją. Ofi­
cerowie i szeregowcy czyta­
ją codziennie te oszczercze 
napaści na naczelnego wo­
dza; jeśli dodamy do tego 
osobiste animozje i nieza­
dowolenia, jakie czy to z po­
śpiesznie przeprowadzonej 
demobilizacji czy przypad­
kowego pokrzywdzeni^ da­
nej jednostki wypływają, a 
co jest zupełnie natural­
nym objawem w minionym 
chaosie i pośpiechu two­
rzenia wojska z niczego,— 
to musimy dojść do prze­
konania, że oszczercza 
kampanja przeciw Piłsuds­
kiemu—zadaje tu, w woj­
sku cios Polsce w samo 
serce.

Ze względów więc wy- 
łuszczonych powyżej, pro­
testujemy raz jeszcze z 
całej piersi przeciwko tej 
niepoczytalnej robocie i 
wzywamy cały uczciwy 
ogół polski, by zechciał nas 
w proteście tym dla dobra 
Ojczyzny naszej poprzeć.

Redakcja.



Jak wiadomo naszym czytel­
nikom, naczelnik państwa za­
żądał, by o losach swych za­
decydowała nie tylko Litwa 
środkowa, lecz i sąsiadujące z 
nią powiaty, które sejm wcielił 
już do Polski.

Przeciwstawianie się uchwa­
łom sejmowym, które już we 
szły w życie, miejsca mieć nie 
powinno, tyrnbardziej, że wów­
czas, gdy taka uchwała zapa­
dła, naczelnik państwa prze­
ciwko niej nie protestował. Nie 
znamy jednak bliżej pobudek i 
przyczyn z e w n ę trz n y c h , któ­
re skłoniły nacz. Piłsudskiego 
do zajęcia stanowiska w spra­
wie wileńskiej, znane są nato­
miast pobudki ideowe, którym 
słuszność przyznać należy.

Racja naczelnika państwa 
streszcza się w słowach :

Mieczem rozstrzygać sprawy 
Wilna i jego ziemi Polska nie 
powinna. Niech o swych losach 
ludność decyduje sama. Ponie­
waż zaś terytorjum sporne sta­
nowi nie tylko t zw. Litwa 
środkowa, lecz i powiaty sąsie­
dnie, więc należy je włączyć 
do terytorjum plebiscytowego,

Kranika polityczna.

a

(Z  p ism  i d z ie n n ikó w  w czo ­
ra jszych ).

—  P ism a n ie m ie ck ie  d o n o ­
szą, że u k ła d y  po lsko  n ie m ie c ­
k ie  w  sp ra w ie  ugody  g o sp o ­
darcze j, p rz e w id z ia n e j w  ro z ­
s trzyg n ię c iu  s p ra w y  górnoś ląs­
k ie j rozpoczną  się w  dn iu  21 
b. m . w  G e ne w ie . N a ra d y  te 
będą m ia ły  ch a ra k te r u k ła d ó w  
w s tę p n ych , podczas k tó ry c h  bę 
dz ie  usta lone  m ie jsce  u k ła d ó w  
os ta tecznych .

p o ta m ji, gdyż  ang ie lska  p o li­
ty k a  w  te j sp ra w ie  jes t sp rze ­
czna zasadom  „ o t w a r t y c h  
d rz w i" .

W  sp ra w ie  oceanu S p o k o j­
nego H ughes w y p o w ie d z ia ł żą­
dan ie  zn ies ien ia  m a n d a tó w  nad 
b y ły m i k o lo n ja m i n iem iecK im i.

—  D z is ia j o g od z in ie  4 po 
p o łu d n iu  o d b y ło  się w  P a ryżu  
p ie rw sze  pos iedzen ie  n o w e j se­
s ji ra d y  lig i n a ro d ó w , p o św ię ­
cone sp ra w ie  a lbańsk ie j.

—  K o n fe re n c ja  finansow a  se­
n a tu  francusk iego , u c h w a liła  na 
w c z o ra js z y m  p os ied zen iu  sw ym  
w y a s y g n o w a ć  6.000.000 fra n ­
k ó w  na p o m o c  d la  g ło d n y c h  
w  R o s ji z ty m  je d n a k o w o ż  za ­
strzeżeniem , że p ie n iądze  te 
będą rozdz ie lone  w śró d  g ło d ­
n y c h  pod  k o n tro lą  fra n c u s k ie ­
go cze rw onego  krzyża . ^

—  Na k o n fe re n c ji w aszyn ­
g to ń sk ie j Schanzer o ś w ia d c z y ł, 
że W ło c h y  a p ro b u ją  p ro je k t 
am erykańsk i.

B a lfo u r z ło ż y ł fo rm a ln e  oś­
w ia d cze n ie , że A n g lja  p rz y j­
m u je  zasady i ducha  p ro p o z y ­
c ji  a m e ry k a ń s k ie j w  sp ra w ie  
o g ran iczen ia  zb ro je ń  m orsk ich .

P o d s ta w ic ie !  Ja p o n ji w y ra ­
z ił zgodę na zasady, za w a rte  * 
w  p ro p o z y c ji,  je d n a kże  z pe ­
w n y m i zas trzeżen iam i.

H ughes o m ó w ił sp raw ę  Sy- 
b e r ji i o ś w ia d czy ł, ze rząd  ja ­
p o ń s k i w in ie n  w y c o fa ć  m o ż li­
w ie  ja k  n a jszybc ie j w szys tk ie  
w o jska  z S yb e rji. N astępn ie  po 
ru s z y ł sp raw ę  M e z o p o ta m ji oś­
w ia d cza ją c , że o ile  są s y n o ­
w cze żądan ia  pod  adresem  Ja­
p o n ji, to  ta k ie  same żądanie  
n a le ży  w ys to so w a ć  pod  a d re ­
sem A n g lj i  w  sp ra w ie  M ezó-

im  w leladi
Oddział powstańczy wkroczył od strony Rumunji.

bec tejże ludności są przede- 
wszystkim szkodliwe dla spra­
wy narodowej ukraińskiej

S osnow iec, 18 lis top ad a .

pomimo tego, że losami ich 
rozporządził już sejm.

Więc nie miecz, lecz wola 
ludności, choćby za cenę zmia­
ny uchwały sejmowej. Czy jed­
nak nie ucierpią na- tym intere­
sy państwa?

Według obliczeń „Gazety Po­
rannej” lwowskiej po przyłą­
czeniu do Litwy śroikowej 
wzrośnie ilość białorusinów z 7 
na 16 procentów, ilość litwinów 
zmniejszy się z 8 na 5 proc., 
żydów z 13 na I I  i polaków z 
68 na 63 proc.

Zmiana więc w ustosunkowa­
niu narodowości jest tak mała, 
że na wynik plebiscytu wpły­
wu mieć nie będzie, ale za to 
uchwała taka będzie posiadać 
więcej mocy przekonywującej i 
nie pozostanie bez wpływu na 
stanowisko ententy, która na 
zasadzie traktatu wersalskiego 
ma zastrzeżone prawo określe­
nia naszych granic wschodnich 
i której decyzji nie możemy 
przeciwstawić ani siły, ani u- 
chwały sejmu, który przecież 
sam traktat wersalski ratyfiko­
wał.

(n .)

—  W  b e r liń s k im  p rzem yś le  
m e ta lo w y m  zanosi się na n o ­
w e  p rzes ilen ie , pon ie w aż  żąda 
n ia  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w  o 
p rzyzn an ie  zapom og i jea no ra - 
zo w e j zo s ta ły  odrzucone. Jed­
na z w iększych  f i im  u w o ln iła  
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w , a dziś 
w y p o w ie d z ia ła  posady u rz ę d n i­
kom . S p o w o d o w a ć  to  m oże 
zaostrzen ie  sy tu a c ji, k tó ra  p rze d ­
s taw ia  się groźnie .

Skała, 17 listopada.

D?iś nadeszły do Skały wia­
domości o ponownym zajęciu 
Kamieńca Podolskiego pr/.ez 
powstańców. Wedle tych infor­
macji powstańczy oddział w si­
le 300 ludzi wkroczył do Ka­
mieńca od strony Rumunji i 
prawie bez oporu miasto zajął. 
W  mieście spokój.

Ogłoszona została odezwa 
głównego dowództwa wojsk po-

D a n i n a .
W a rszaw a , 17 lis topada .

N a pos iedzen iu  w czo ra jszym  
p o d k o m is ji ska rbow o- b u d ż e to ­
w e j, po  d yskus ji p rzys tą p io n o  
do g ło sow a n ia  nad  us ta len iem  
k w o t, ja k im i ro ln ic tw o , p rze ­
m y s ł i hande l ma być p rz y  po 
b ie ra n iu  d a n in y  obciążone.

R e fe ren t pos. W ie rz b ic k i, 
p ro p o n o w a ł p ie rw o tn ie , aby o- 
gó lna  suma d an iny  z ro ln ic tw a  
w y n o s iła  ne tto , t. j. po  p o trą ­
cen iu  w s z e lk ic h  u lg  67 m ilja r -  
d ów , na pos iedzen iu  w czo ra j 
szym  z re d u k o w a ł sw ą p ropo - 
zyc ję  do 50 m ilja rd ó w , zgodnie  
z w n io s k a m i p rz e d s ta w ic ie li 
ro ln ic tw a  K w o tą  tą o b ję te  są 
ró w n ie ż  kresy. W  g ło sow a n iu  
p ro p o z y c ja  pos. W ie rz b ic k ie g o  
(50 m ilja rd ó w  m k.) zosta ła  
p rz y ję ta . D e lega t rząd u  d om a ­
g a ł się 60 m ilja rd ó w .

D la  p ^ e rn y s łu  w yznaczono  
ogó ln ie  sum ę 24 m ilja rd ó w , w  
k tó re j je s t ju ż  za w a rta  dan ina  
sp ó łe k  a k c y jn y c h .
N a pos iedzen iu  p o p o łu d n io w y m  
p rz y ję ty  zos ta ł u zg o d n io n y  w n io ­
sek pos. K o w a lc z u k a  (P. S. L .) 
i  rządu  w  sp ra w ie  d eg re s ji w  
ro ln ic tw ie . U s ta lo no  n o rm y  na-

jące  w e  w szys tk ich  d z ie ln icach  
m n o ż n ik i d la  w y m ia ru  d an iny

1 D an inę , p rz y p a d a ją c ą  od  
p rze m ys łu  i hand lu  a kcy jnego  
w  c a łym  p ańs tw ie  o b licza  się 
w  w ysoko śc i 10 proc. od  ka ­
p ita łó w  spó łek, p rzeszacow a­
n ych  na pod s taw ie  w n io sku  
rząd ow e go  (m n o żn ik  20). M n o ­
żn ik i p rżeszacow an ia  d la  n o ­
w o p o w s ta ły c h  sp ó łek  n ie  zo ­
s ta ły  jeszcze ustalone.

2. D la  p rze m ys łu  i hand lu  
n ie akcy jn eg o  w  b. K ró le s tw ie , 
z o s ta ły  usta lone  następu jące  
m no żn ik i:

a) d la  d o m ó w  i ka n to ró w  
b an k ie rsk ich , w y k u p u ją c y c h  pa 
te n t 1 ej ka teg o rji. m nożn ik  I5 (L

b) d la  w szys tk ich  in n y c h  
p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w ych  z 
pa ten tem  I ej k a te g o r ji m no 
ż n ik  —  85.

c) d la  d o m ó w  i ka n to ró w  
bank ie rsk ich , w y k u p u ją c y c h  p a ­
te n ty  II ej ka te g o rji, m n o żn ik  
100 .

D la  u n ikn ię c ia  tego  i w zm óc

stępu jące :
od  40 m o rg ó w  i n iże j —  10 

p ro c . zn iżk i,
od 30 —  20 proc., 
od  20 —  30 proc., 
od  15 —  40 p roc., 
od  10 —  50 p ro c  , 
od 5 —  75 p roc.,
N a  p o d s ta w ie  u c h w a lo n e j o 

g ó lne j sum y d a n in y  w  ro ln i 
c tw ie , 50 m ilja rd ó w  i w yże j 
p rz y to c z o n e j ta b e lk i zn iżek, 
m in . ska rbu  o b lic z y  p rzyp ad a

d) d la  w szys tk ich  inn ych  
p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h  z 
pa te n tem  Il-e j ka te g o rii, m n o ­
żn ik  60.

e) d la  p rze d s ię b io rs tw  han ­
d lo w y c h  z pa te n tem  III  ej k a ­
te g o rji, m no żn ik  20

f) d la  p rz e d s ię b io rs tw  han­
d lo w y c h  z pa ten tem  IV  ka te ­
g o r ii,  m no żn ik  15.

g) d la  p rze d s ię b io rs tw  p rz e ­
m y s ło w y c h  z pa te n tam i I, II i 
I I I  ka te g o rji, m nożn ik  60.

h ) d la  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e ­
m y s ło w y c h  z p a te n ta m i IV ,  V  
i V I  k a te g o rji, m n o żn ik  45.

i)  d la  p rze d s ię b io rs tw  p rz e ­
m y s ło w y c h  z pa te n tam  V I I  i 
V I I I  ka teg o rji, m nożn ik  35.

W ka żd ym  o k rę gu  p o d a tk o ­
w ym  od sum  d a n in y  w  ten 
sposób okre ś lo n ych , będzie  
p rzekazane ko m is jo m  o b y w a ­
te ls k im  15 p ro cen t na u lg i d la  
p oszcze gó ln ych  p ła tn ik ó w .

Nasze sprawy.
Czy S o s n o w i jest zabezpieczony przed kiesko pożarów?

S osnow iec, 18 lis top ad a .

U

—  T ro c k i w y d a ł do  a rm ji 
cze rw one j odezw ę , o św ia dcza ­
jącą . iż  p o lsk i sztab gene ra lny  
u s iłu je  s p ro w o k o w a ć  w y b u c h  
w o jn y  s o w ie tó w  z Polską. T ro c ­
k i ośw iadcza , że n ie w ia d o m o  
jeszcze, czy P o lska  zam ierza  
w y w o ła ć  w o jn ę  w  ty m  roku , 
czy na w iosnę  ro k u  p rz y s z łe ­
go, ale w  ka żd ym  raz ie  a rm ja  
cze rw ona  m usi być  p rz y g o to ­
w ana  do o d p a rc ia  n o w y c h  na ­
paśc i i w zm o cn ić  swe s iły .

wstańczych, która pod grozą 
kary śmierci zabrania wykro­
czeń przeciwko ludności ży­
dowskiej, zamieszkałej na tere 
nie obecnego ruchu. Zakaz ten 
motywuje odezwa tym, że ży­
dzi dążą również do uwolnienia 
Ukrainy z pod jarzma moskiew­
skiego, idą ręka w rękę z po 
wstańcami, wobec czego wszel­
kie nieprzychylne objawy wo­

M ó g łb y  k to ś  n ie u św ia d o m io  
n y  p om yś le ć , że o ch o tn icza  
straż w  Sosnow cu  n ie  jes t ta k  
n iezbędną  w ob ec  is tn ien ia  s tra ­
ży  k o p a ln ia n ych  i fa b ryczn ych  
P o g lą d  ta k i je s t m y ln y , gdyż 
straże te są u trzym yw a n e  d la  
o ch ron y  danego p rz e d s ię b io r­
s tw a  i  często zdarza  się, że 
dana firm a  n ie  p o zw a la  sw ej 
s traży  w y je żd ża ć  do m n ie j­
szych poża rów .
C ieka w ą  jes t rzeczą, czy  s trażak  
m oże w ie d z ie ć  podczas a la rm u  
czy o d le g ły  poża r jes t w ie lk i 
lu b  m ały?!

Jak w ię c  w id z im y , s traż o- 
ch o tn icza  zn a jdu je  się w  o p ła ­
ka nych  w a ru n ka ch , e rgo  i na ­
sze bezp ieczeństw o  od  ogn ia  
je s t w ie lc e  p ro b le m a ty c z n e

D o d a jm y  do  tego , iż w  p o ­
d w ó rza ch  w ie lu  d o m ó w  w  śró 
dm ieśc iu  m ag azyn u ją  się palne 
m a te r ja ły , ja k  s łom a, siano 
d rze w o  i t. p ; d o d a jm y  do te ­
go. iż  nasze m ie jsca  ro z ry w k i 
ja k  te a tr, gdzie  podczas p rze d ­
s ta w ie n ia  n iem a  s ik a w k i i l ic z y  
się po star e inu  na h y d ra n ty , 
k in e m a to g ra fy , zn a jd u ją  się 
w p ro s t w  fa ta ln y c h  w a run ka ch  
bezp ieczeństw a  ogn io w eg o  tu ­
dzież inne sale i gm achy  p u ­
b liczne, a u jrz y m y , iż p e w n e ­
go p ięknego  p o ran ku  m ożem y 
b yć  żyw cem  spałem  ; —  jeś li 
co jes t dz iw n eg o  w  te j h is to r ji 
to  chyba , że d o tych czas  Sos 
n o w ie c  egzystu je  jeszcze. W i­
doczn ie  bog i O lim p u  p ragną  
zachow ać a rc h ite k tu rę  i hyg ie - 
nę m ias ta  d la  p rzysz łych  p o ­
ko leń .

Z e  w z g lę d u  na b ezp ie czeń ­
s tw o  ca łe go  m ia s ta  i w szys t­
k ic h  jego  m ie szkań có w  w z y ­
w a m y  nasz m ag is tra t, aby  ja k - 
n a jp rę d z e j p rz y s z e d ł z pom ocą

n ien ia  dozoru , na leży  na w ła ­
śc ic ie li n ie ru ch om ośc i w ło ż y ć  
obow iązek, aby k o m in y  b y ły  
czyszczone p e rjo d yczn ie ; o p ła ­
ty  w in n y  być u s tanow ione  ta ­
k ie , aby po p o k ry c iu  w sze l­
k ich  ko sz tów , d a w a ły  s traży  
jeszcze dochód . P ros ta  rzecz, 
że c iężar ten  p o w in ie n  być  ro ­
z łożony  i na lo k a to ró w . D la
u ła tw ie n ia  dozo ru  techn icznego  A 
nad ko m in ia rza m i, w in n o  być
ko m in ia rs tw o  m on op o le m  s traży.

N a tu ra ln ie , pow yższe  ś w ia d ­
czenia poszczegó lnych  f irm  i 
jednos tek  me z w a ln ia ją  m a g i­
s tra tu  od w yko n a n ia  p rze p isó w , 
u s ta n o w io n ych  o s ta tn io  p rzez 
d e p a rta m e n t sa m o rzą do w y  M . 
S. W ., k tó ry  zaleca u trzym a n ie  
je d n e j s traży  na każde 200 d o ­
m ów  z s ikaw ką  i n ie zbę dn ym i 
na rzędz iam i. S tosow n ie  do t e ­
go w  Sosnow cu  w in n o  b yć  7 
o d d z ia łó w  s traży  o d p o w ie d n io  
w y e k w ip o w a n y c h . G d y b y  ra ­
da m ie jska  p rz e p ro w a d z iła  u- 
c h w a łę  o d o liczan iu  10 czy 15 
p ro ce n t to w a rz y s tw o m  aseku 
ra c y jn y m , m ó g łb y  zarząd s tra ­
ży zac iągnąć pożyczkę , u m o ­
ż liw ia ją c ą  m u  p o k ry c ie  n a jw a ­
żn ie jszych  b ra ków .

N astępn ie , s trażacy  nasi c ie r ­
p ią  na duże b ra k i w  um u nd u ­
ro w a n iu  Jest rzeczą  n ie d o p u ­
szczalną, aby o ch o tn ik , n io sący  
p o m o c  sp o łe cze ń s tw u  i nara ­
ża ją cy  się d la  n iego , d o p ła c a ł 
do sw ego pośw ięce n ia  jeszcze 
s w o im i bu ta m i czy ubran iem , 
g dyż  b często n ie  stać go na 
to  pop ros tu . S po łeczeństw o  
garn ie  się chę tn ie  w  szeregi 
s traży, te  jed na kże  b ra k i zn ie ­
chęca ją  n ie om a l w szys tk ich . 
M u n d u ró w  p ra w ie  że s traż  n ie  
ma, gdyż  te , co są, n ie  zasłu 
gu ją  na tą  nazw ę, a na now e 
n iem a  p ien iędzy . O  ile  w  n a j­
b liż szym  czasie straż n ie  o tzy  
ma w y d a tn e j p om ocy , to  w s k u ­
tek  zupe łnego  zn iszczen ia  re ­
k w iz y tó w  p rzestaną  one b yć  
zdatne  do u ż y tk u  i s iłą  rzeczy  
straż będzie  u n ie ru ch o m io n a  i 
zm uszona do rozw iąza n ia  się.

j. W.

o c h o tn ic z e j s traży  o g n io w e j i  w  
ten  sposób chocia'ż w  części 
boda j z m n ie js z y ł n iebezp ie  
czeństw o  poża ru .

D lacze go  w b re w  p rzep isom , 
n iem a u nas ko m is ji, z łożone j z 
p rz e d s ta w ic ie li m a g is tra tu , p o ­
l ic j i  i s traży  ogn iow ej?

„P a m ię ta j, że ch od z i o c ie ­
b ie, g d y  je s t pożar u sąs iada". 
T e  p iękne  s łow a  H orace g o , 
w y p o w ie d z ia n e  p rzez  m a rsza ł­
ka T rą m p c z y ń s k ie g o  z o ka z ji 
p ie rw szego  ogó lnego  z jazdu  d e ­
le g a tó w  s tra ży , w in ie n  sobie 
w z iąć  do serca m a g is tra t i 
w szyscy  m ie szkań cy  naszego 
g rodu. M a g is tra t, ażeby w y jść  
nareszc ie  z d o tychczasow ego  
stanu m arazm u i n ie d o łę s tw a , 
m ie szkań cy  zaś, b y  n ie  zacho ­
d z iły  ta k ie  gorszące w y p a d k i, 
ja k  p rzy  o s ta tn im  pożarze, k ie ­
d y  to  lu d z i n ie k tó ry c h  trzeba  
b y ło  p rzem ocą  napędzać do 
ra to w an ia .

1 rzec im  sposobem  p o c ią g ­
n ię c ia  o gó łu  do św iadczeń  na 
rzecz s tia ż y  jes t o p ła ta  za w y ­
c ie r ko m in ó w . O b ecn ie  dozó r 
naci ko m in ia rs tw e m  m a m a g i­
s tra t (m a m y  w ięc  ju ż  ko n ie  i 
ko m in y , m ag is track ie ...) i  s k u t­
k ie m  tego  n iem a tyg od n ia , aby 
s traż n ie  b y ła  a la rm o w a na  do 
p oża ru  kom ino w eg o . P ra w ie  
w e w s z y s tk ic h  ty c h  w y p a d ­
kach  okazu je  się, że kom in , w  
k tó ry m  z a p a liły  się sadze, b y ł 
czyszczony w  p rze d d z ie ń  lub  
p rzed  pa ru  d n ia m i Jest to  n a j­
le p szym  d o w o d e m , że k o rn in y  
n ie  są a lb o  w ca le  czyszczone, 
a lbo  n iedba le  i w a d liw ie .

P rz y  so sn o w ie ck im  svstem ie  
b u d o w y  d om ów , gdzie  b e lk i są 
w puszczane  w  p rz e w o d y  k o ­
m in o w e . pa len ie  się sadzy m o ­
że sp ro w a d z ić  w ię k s z y  pożar.

K r o n i h t t .  i
Kalendarzyk.

D ziś Rom ana, 

ju t ro  E lżb ie ty .

'vT'sch słońca 6 m  8

Zach . . 5 m 26

Nokturn jesienny.
Z ło ty m i  l iś ć m i 
W ia t r  d z iw o  m io ta  — 
L iś ć m i z ło ty m i. .
W  p o w ie t r z u  p ły n ie  
Ż a ło s n a  s k a rg a  —  
„ A c h !  le c ie ć  z n im i .

L e c ie ć  i  s za le ć  
W  p rz e s trz e n i s in e j 
W  s in e j p rz e s trz e n i,  
G d z ie  b ó l i s m u te k . 
T ro s k a  i  ż a ło ś ć  
Z  s o b ą  s ię  ż e n i.

L e c ie ć  i s p ły n ą ć  
U w ię d ły m  l iś c ie m  
N a  g ró b  d a le k i ..
D o  z ie m i p rz y p a ś ć . 
C o  s z c z ę ś c ie  lu d z k ie  
S k r y ła  n a  w ie k i . . .

S p rzedaż tru n kó w  w .
ś w ię ta . W y d z ia ł p ra so w y  m iJ 
n is te r ju m  sp ra w  w e w n ę trz n y c f 
nad es ła ł nam  następu jące  za"! 
w ia d o m ie n ie  :

M in is te r  sp ra w  w e w n ę trz " 
n ycn  roze s ła ł o k ó ln ik  do w s z y -1 
s tk ic h  w o je w o d ó w  i kom isarza  
rządu  na m iasto  s to ł. W a rs z a ­
w ę  w  sp ra w ie  ścis łego p rz e ­
strzegan ia  p rzez o rg an y  w y k o ­
naw cze  zakazu Sprzedaży i p o ­
d a w a n ia  n a p o jó w  a !k o h o lo - l 
w y c h  w  n iedz ie lę  i św ię ta . Po 
n ie w aż  s tw ie rdzo n o  n ie je d n o -] 
k ro tn ie , że zakaz p o w yższy  n ie ' 
je s t p rzestrzegany, że w  w ie lu  j 
za k ładach  gospodn io  szynka r-



skich napoje p o d a w a n e  sa w  
filiżankach po nader w y g ó ro ­
w an ych  cenach , w skutek czego  
najwięcej p rzestęp stw  natury  
kryminalnej zachodzi w  n o cy  z 
sob oty  na n iedzie lę  i przez ca ­
łą  n iedzie lę  —  minister po leca  
w o jew o d o m , ażeb y  wydali su ­
row e  zarządzenia, c e lem  rozto­
czen ia  nadzoru nad zakładam i  
gospodnio  - szynkarskim i oraz  
en erg iczn ego  dopilnow ania, aby  
zakłady te s to so w a ły  się śc iś le  
do  w zm ian k ow an ego  przepisu  
ustaw y. O sob y ,  w ykraczające  
przeciw ko przepisom , pow inny  
b yć  bezw zględn ie  p ociągane do  
s u r o w e j  odpow iedzia lności;  
za n ied ozw olon ą  sprzedaż lub 
p o d a w a n ie  alkoholu odpow iad a  
nietylko w łaśc ic ie l  lub zarząd ­
ca zakładu, lecz  również p erso ­
nel, który b ezpośredn io  p r z y ­
czynia  się do przekroczenie  za ­
kazu

P rzyjęcie dzienn ikarzy  
gdańskich  w  D ą b r o w i e .
W  c z o r a j  rano o godz. 10 
przybyła  w y c ieczk a  dziennika­
rzy gdańskich do D ąbrow y. Na  
dw orcu  powitali ich przedsta  
w icie le  R ady  Zjazdu, panowie:  
dyr Rażniewski, inż. P iotrko­
wski, prezydent m D ą b ro w y  
p. P iw ow ar i przedstaw icie l  
p rasy  miejskiej p. W alew ski.

P o  śniadania w cukierni „Ba­
gatela", udali s ię  sym patyczn i  
g o śc ie  do huty „Konstanty"; po  
sz c z e g ó ło w y m  zw ied zen iu  te j­
że, udano s ę na kop. „Paryż", 
następn ie  zw ied zan o  kop T o w .  
G rodzieck iego  w  G rodżcu, gdzie  
sz czeg ó ło w ej  informacji u d z ie ­
lali p o  dyr. Skarbiński, R a ­
żniewski.

P o  drugim śniadaniu w sali 
klubu grodzieck iego . udali się  
g o śc ie  na kop. „Saturrf". Z  ra­
m ienia min. Spraw zagrań, t o ­
w arzyszy ł  w w y c ie c z c e  p. Z e-  
lisławski.

D alsze  sz c z e g ó ły  w ycieczk i  
dziennikarzy gdańskich p o d a ­
m y w  num erze jutrzejszym.

Czyn ob y w a te lsk i in ży­
n iera D ank ow sk iego . O trzy­
m ujem y list następujący:

„Budow niczy miejski, inżynier 
D ankow ski. przy skrom nym  u- 
posażeniu  urzędnika magistratu  
m iasta S osn ow ca , umie się  
zd o b y ć  na ofiarę bezin tereso­
wną, gdy  chodzi o dobro s p o ­
łeczn e .

W ię c  dla u czczen ia  po leg łych  
p o w sta ń c ó w  śląskich b ez in te­
r esow n ie  w y k o n a ł  projekt i p o ­
niósł trudy przy bu d ow ie  ła d n e ­
g o  pomnika na cm entarzu w  
S osn ow cu , o b ecn ie  zaś d o k o ­
nał p rzeb u d ow y  i odrestauro­
w ania  budynku teatralnego.

Z a  sw e  trudy o d m ó w ił  w sze l­
k iego  wynagrodzenia . Czujem y  
s ię  w  obow iązku z ło ż y ć  panu  
D a n k o w sk iem u  serdeczne  p o ­
dz iękow anie  za jego czyn o b y ­
watelski, jak również panu Mar­
tinowi, który prow adził  roboty  
p od czas  kilkudniowej n ie o b e ­
cnośc i  pana D an k ow sk iego .

O bu panom  sk ładam y ser­
deczne: „Bóg zapłać!"

Z a rzą d  Narodowego  
Zjednoczen ia  Ludow ego“ .

B ib ljoteka  przy g im n a­
zjum  im. S ta sz ica  w  S o ­
snow cu . Grono ro d z icó w  po  
porozum ieniu s ię  z dyrektorem  
oraz z pp. n au czyc ie lam i pra­
gnie^ stw orzyć przy gim nazjum  
im Staszica, bibliotekę, która-  
by była p o m o c ą  przy rozwoju  
intelektualnym  m łodzieży . D ziś  
już trudno w prost obejść  się 
bez  tej koniecznej instytucji. 
W  tym celu w  niedzie lę ,  dn. 
20 l istopada od b ęd z ie  s,ę  w  sali 
gimnazjalne? o godzin ie  4 ej p o  
południu zebranie rodzicielskie.

P -o s im y  w ię c  p an ów  p r o f e ­
sorów , za in teresow an ych  bib- 
ljo tekąoraz  w s z y s tk ic h  ro d z icó w  
o s taw ien ie  s ię  na z eb ran ie .

" - w a  je s t  tak donio&ią, ż s  
nikogo b ra k n ą ć  n a  zeb ran iu  
nie  p o w in n o

O płaty za  p o zw o len ia  na 
broń i na praw o p o lo w a ­
nia. Min. spraw  w ew n . u s t a ­
now iło  następujące  op ła ty  za 
p o zw o len ie  na broń i na pra­
w o  po low ania , które w inny być  
pobierane tytu łem  kosztów  przez  
w ład ze  w yd ające  pozw olenia:

a) za p o zw o len ia  na broń 
palną krótką (rew olw er albo 
pistolet)  od  każdej sztuki bro­
ni —  500 mk.;

b) za p ozw o len ia  na broń  
m yśliw ską  (d u b e ltów k ę  lub sztu  
cer) od  każdej sztuki broni —  
2 tys. m k ;

c) za p o zw o len ie  po low ania  
(kartę ło w ieck ą )  —  2400 mk.

K onferencje „Straży kul­
tury". P od  p o w y ż sz y m  tytu­
łe m  w  lokalu zw iązku z a w o ­
d o w eg o  p r z e m y s ło w c ó w  i h a n ­
d lo w có w  w  Z aw ierc iu  o d b ę ­
dzie się n ieb a w em  cykl konfe­
rencji, p o św ięco n y  zagadnieniu  
polityki cywilizacji.

Konferencje rozpoczną prof, 
m iejscow ych  szkół w yższych:  
Jan B ełc ikow ski i Stan isław  
Geppert; w sp ó łu d zia ł  przyrzekł  
rów nież b p ro fesorun iw ersytetu  
w  R o sto w ie  nad D onem , m a ­
gister Sam usiew icz .

Na p ierw szym  w ieczo rze  k o n ­
ferencyjnym  b ęd z ie  poruszona  
sprawa zorganizowania „Straży 
kultury". N a n a stęp n y ch  o m a ­
w iane b ędą  zagadnien ia  poi 
skiej o fen sy w y  duchow ej, tw ó r ­
czości,  życ ia  i t. d.

Pożar. W  ub. środę, o godz.  
I 1 i pó ł w  n o cy  z n iew iadom ej  
przyczyny p ow sta ł  pożar w  
składzie  siana w  suterynie przy  
ul. M odrzejow skiej  Nr. 42, na­
leżącej do H ercberga . P rzy b y ­
łe  do  pożaru m ie jscow e  straże  
o g n iow e  pożar z lokalizow ały.  
H ercberg, który utrzymuje skład  
siana w  centrum m iasta  zosta ł  
pociągn ięty  do odpow iedzia lno­
ści sądowej.

Na skutek on eg d a jszeg o  p o ­
żaru, naczelnik straży miejskiej 
komunikuje nam, że ratunek był  
bardzo utrudniony, g d y ż  w  
piw nicy, gdzie  w ynikł pożar  
nagrom adzone było  w wielkiej 
ilości siano.

M agazyn ow an ie  siana w  p i­
w nicach  i na strychach d o m ó w  
m ieszkalnych jest n ie d o p u ­
szczalne i magistrat, a również  
policja w inny w yd ać  o d p o w ie ­
dnie zarządzenia.

Z n a lez ion e  p i e n i ą d z e .
D nia 12 b m. znalez iono p or­
tm onetkę z kwotą 41 mk. i 
kwitem , na b ieliznę którą to 
poszk od ow an y  odebrać m oże  
w  biurze ref. ś ledcz. przy I kom. 
p. p. w  S osn ow cu , pofbliższym  
określen iu  portmonetki, oraz 
kwitu, op iew a ją ceg o  na p e w n e  
nazw isko, który w tejże zn a le ­
ziono.

S chw ytan ie  szajk i ban­
d ytów . Dnia 4 b. m odsta  
w iono  do w ięzienia  ś led czeg o  
w  S ośn o w cu  bandytów  w  o s o ­
bie, Fryderyka S łatyńskiego,  
Ignacego  N a w ę , P aw ła  Kurca 
i A u g u sty n a  Jarczyka, którzy  
dokonali napadu zbrojnego w  
ce lach  rabunkow ych  w  dniu 
29 .X . b r. na kasjerkę kantoru 
krajowej kasy skarbowej Zofję  
Rucińską w  ‘chwili, k ied y  ta, 
w y s z e d łs z y  z dw orca  w ied eń  
sk iego  niosła  w  torbie su m ę o- 
koło  2 ch m iljonów  marek. Dru­
gi napad rabunkow y w ykonali  
w  dniu 30.X . r. b. na Icka Cwaj- 
genbaum a pod stacją dęblińską, 
któremu p rzystaw iw szy  r e w o l ­
w er  do  piersi zrabow ali 13,000 
mk., p oczym  łu p em  tym  się  
podzielili. T rzec i  napad przez  
w yżej  w ym ien ion ych  b an d ytów  
p lan ow an y  był na o so b ę  S zk u ­
tnika. zam, w  S o sn o w c u  przy  
ul. N ow ej Nr. 10, z którego po  
trzykrotnym nieudaniu się  zre ­
zygnow ali.

W  to k u  ś le d z tw a  p r o w a d z o ­
n eg o  p rzez  p o lic ję  ś le d c z ą  ... 
s ta lono , iż w yże j  w ym ien ien i  
b a n d y c i  d o kona li  ró w n ie ż  z b r o j ­
n e g o  n a p a d u  n a  je d n e g o  ż y d a

pod  O św ięcm iem , którem u zra­
bowali 50 litrów wódki i g o ­
tów ki 13,000 mk. N astęp n ie  d o ­
konali napadu na jednego  
karczmarza, p o d  Suchą  w  Kar­
patach, w  końcu udali s ię  do  
T ąrnow a, gdzie  rów nież  z a m ie ­
rzali dokonać  napadu w  ce lach  
rabunkow ych na jednego pro­
fesora, sp łoszeni jednak przez  
tegoż  zbiegli do  S osn ow ca .

D o  w szystk ich  ty c h  napa­
d ó w  bandyci przyznali się. N a ­
suw a się  podejrzenie , że w y ­
żej w ym ienien i dokonali również  
napadu rabunkow ego na K o n ­
stantynow ie  na mieszkanie K a ­
ca, gdyż przy jednym  z ban­
d y tó w  znaleziono banknoty s o ­
w ieck ie , które p oszk od ow an a  
poznaje jako swoje. P ro w a d zo ­
ne w  dalszym  ciągu ś led ztw o  
przez policję ś led czą  jest na 
tropie reszty  w sp ó ln ik ów  d a ­
nej szajki, która wkrótce w p a ­
dnie w  ręce  spraw iedliw ości.

K radzież row eru. W ła d y  
s ła w o w i  D anie low i zam. w  S o ­
sn o w cu  skradziono rower, w ar­
tości 20 tys. mk. oraz 10 tys. 
mk. gotówką.

Z sądu. W ubiegły  p o n ie ­
działek  sąd pokoju w S o sn o w ­
cu rozpatryw ał spraw ę Jana 
A n to n o w ic z a  i S tan is ław a W e ­
so ło w sk ieg o  w  S o sn o w cu  o 
skarżonych o usiłow anie  p rze ­
m ycenia  p ien iędzy  srebrnych  
zagranicę"w dw uch  paczkach.  
Obaj oskarżeni zostali za trzy ­
mani przez straż graniczną w  
ub. piątek na m o śc ie  szopieni-  
ckim. P o  rozpoznaniu spraw y  
sąd skazał A n to n o w ic z a  na I 
m iesiąc  aresztu i 25 tys. mk. 
kary oraz konfiskatę p rzen o­
szon ego  srebra. W e so ło w sk i  
zosta ł  uniewinniony. A n to n o ­
w icz  zosta ł  z w o ln io n y  za k a u ­
cją 100 tys. rnk.

O kradzenie policjanta.
W  dniu 14 XI 2 I Jan S. i Jó- 
ze f  K zakradli s ię  do m ieszk a­
nia policjanta B o les ław a  Bry­
lińskiego w  S o sn o w c u  skradli 
garderobę i biżuterję na sum ę
24 000 mk. S p raw co  w kradzie­
ży ujęto i o sadzono  w  w ię z ie ­
niu sp raw ę zaś sk ierow ano na 
drodę sądow ą.

P a sk a rstw o  w  Z ąbkow i­
cach. Paskarki w Z ąb k ow icach  
prześc ignęły  w  śrubowaniu cen  
n aw et  miejskich paskarzy. D o  
15 b. m. sprzedaw ały  m leko  
po 80 mk za kwartę jajka po
25 mk. za sztukę. O d  15-go 
znow u p odniosły  ceny  i ob ecn ie  
za m leko żądają po 100 mk. 
za kwartę, za jajko zaś po  35 
mk. W  tym  sam ym  stopniu  
w yśru b o w a ły  i inne produkty  
n ab ia łow e  jak m asło , śm ietanę,  
sery i t. p. Jest to  b ezcze ln y  
w yzysk  chłopski.

Kradzieże. Wczorajszej nocy na 
stacji Sosnowiec, pasażerowi Edmundo­
wi Buła złodziej kieszonkowy skradł 
portmonetkę z 60 mk niemieckimi.

— W warsztacie ślusarskim Gwoż- 
dziaka w domach walcowni „Hr. Re­
nard" dwaj złodzieje Adam P. i Józef 
J. skradli narzędzia ślusarskie, wartości 
10 tys. mk. Dwaj złodzieje zostali aresz­
towani, sprawę ich skierowano na dro­
gę sądową.

Z. góry mieszkania Hersza Szwarc* 
bergera przy ulicy Dekierta Nr. 24 skra­
dziono w nocy bieliznę pościelową, war­
tości 15 tys. mk. Śledztwo w toku.

— W fabryce Towarzystwa Akc. „W 
Fitzner i Gampttr" w Sosnowcu nocy 
wczorajszej skradziono sześć pasów trans 
misyjnych, wartoś.i 165 tys. 650 mk. 
Dwuch złodziejów Ogórka i Kowalskie­
go policja aresztowała. Obaj przyznali 
się do kradzieży. Sprawę skierowano na 
drogę sądową.

— Z mieszkania Aleksandra Dubasa 
przy ul. Zielonej Nr. 14 w Sosnowcu 
skradziono w nocy garderobę, bieliznę i 
obuwie wartości 60 tys. mk. oraz 800 
mk. gotówki. Dochodzenia w toku.

— Dnia 15 b. m. o godz. 24 skra­
dziono 30.000 mk. poi. na szkodę st, 
poster. Biuta W ładysława zam. w So­
snowcu przy ul. Zielonej Nr. 9 przez 
Edwarda A. zam. w Eodzi przy ul. Ce- 
gielnitnej Nr. 128, którego ujęto.

— Dnia 15 b- m. przyłapano na kra­
dzieży węgla z wagonów na stacji w 
Sosnowcu W ładysława C. zam. w So­
snowcu przy ul. Wodnej Nr. 10 Józefa 
C. zam. w Sosnowcu przy ul. Przechod­
niej Nr. 1 Henryka G. zam. w Sosnow 
cu przy ul. Kopernika Nr. I- A ntonie­

go Z. zam. w Sosnowcu przy ul. Są­
siedzka Nr. 2 Michała T. zam. w So­
snowcu przy ul. Chmielnej Nr. 2. Spi­
sano na nich protokuły celem pocią­
gnięcia tychże do odpowiedzialności są­
dowej.)

Dnia I b. m. organy policyjne are­
sztowały Salomeję Wiltos z Sosnowca 
za kradzież żółtych bucików wartości 
15,000 mk. Władysławie.Niżyckiej, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Dalekiej Nr. 4.

— Dnia 3 b. m. policja przytrzymała 
na gorącym uczynku kradzieży kartofli 
kolejowych Antoniego Kołtona i Marci­
na Lubańskiego, od których odebrano 
4 worki kartofli. Sprawców kradzieży 
odstawiono do sądu pokoju.

Dnia 4 b. m. aresztowano Fran­
ciszka Kocha górnoślązaka, który wi­
dząc, że jego towarzysze zostali fzatrzy- 
mani za nielegalne przejście granicy, a 
jeden z nich jak się okazało, Jbył po­
szukiwanym dezerterem Koch. chcąc go 
wydostać z rąk sprawiedliwości, wszedł 
do komisarjatu i usiłował koledze swe­
mu wręczyć fałszywy (dokument, opie- 
wający na inne nazwisko, na mocy któ­
rego niechybnie musianoby go uwolnić 
Manewrując niezręcznie dostał sW w 
ręce policji.

Z teatru.
D ziś  „D ziew czę  z H o lan d ji“ 

po raz drugi; n o w o ść  ta o p e ­

retkow a, na wczorajszej pre- 
mjerze w stęp n y m  bojem p o d b i­
ła  publiczność. Z an im  poda  
m y s z c z e g ó ło w e  spraw ozdanie ,  
dziś zazn aczyć  m ożem y, że  
daw no nie pam iętam y tak ś w ie ­
tnie w ystaw ionej sztuki, zaró­
w no pod  w zg lęd em  a rtystycz ­
nym. jak i w ystaw o w o -d ek o ra -  
cyjnym.

„ D z iew czę  z Holandji" o s ią ­
gnęło  sukces w  zupełności.

Na n ied z ie lę  p opoł.  afisz z a ­
p o w ia d a  „M anewry jesienne".

Z  p ow o d u  choroby reżysera  
komedji p. W. D ąb row sk iego  
zapow iedziana kom edja „Mąż  
z grzeczności" od łożon ą  z o s ta ­
ła  na kilka dni.

„Ciemna plam a" w  B ę­
d zin ie  w y sta w io n ą  będzie  w  
n ad ch o d zą cy  poniedzia łek  przez  
z e s p ó ł  teatru H enryka C zarne­
ckiego.

„C hrześniak w ojenny" w
K rtow icach  grany będ z ie  w  
n a d ch o d zą cy  wtorek.

Straszno zbrodnia no Niemcach.
Mąż rani teściową, zabija żonę i siebie!

N iem ce, 17 listopada.

Wczoraj po południu nie 
tylko wieś nasza, ale i cała  
okolica poruszone zostały  
wieścią o strasznej zbrod­
ni. Oto wczoraj około go ­
dziny 4-ej po południu za­
mieszkały w domu swego  
teścia Fr. Dębskiego robo­
tnik kop. Kazimierz, Jan 
Gamrot, zranił teściową  
swoją nożem pod żebro, 
następnie zaś tym samym  
nożem  rozpruł brzuch żo­
nie swej Zofji, która z w nę­
trznościami na wierzchu 
zdążyła uciec do sąsiadów  
i tam ducha wyzionęła.

Po dokonaniu tych dwuch  
zbrodni Gamrot zabrał się 
do siebie. 5 razy zatapiał 
nóż w swoim  brzuchu, prze­
bijając 3 razy wątrobę i 
raz żołądek.

Gdy na alarm sąsiadów

Z kraju.
Ordynacja w yborcza. Na

posiedzeniu  komisji k o n sty tu ­
cyjnej przyjęto art. 8 y w ed łu g  
referatu posła  prof. Buzka, d o ­
ty czą cy  zg łoszen ia  oaństw o-  
w y ch  i okręgow ych  list k andy­
datów.

Co do iist p a ń stw o w y ch  u- 
chwalono, że  zg łoszen ia  mają  
być podpisane  conajmn:ej przez  
pięciu p o s łó w  lub senatorów,  
ustępującego  sejmu lub senatu,  
albo też  conajmniej przez ty­
siąc w y b o rcó w  z obszaru c o ­
najmniej dw uch okręgów  w y ­
borczych  po  500 w y b o r c ó w  z 
każdego  okręgu P o d p isy  mają 
być urzęd ow o  p ośw iad czon e .

Kom isja uchw aliła  w e z w a ć  
rząd do przedstaw ienia  w n io ­
sku w  spraw ie ustalenia  w  ja 
kich język ach  można drukow ać  
listy.

P o se ł  Suhgow ski w ystą p ił  z 
w nioskiem , a b y  miasta  L w ów ,  
K ra k ó w ,  P o z n a ń ,  Lublin, C zę ­
s to c h o w a ,  S o sn o w iec  i Bia­
ły s to k  w yb ieg a ły  po  jednym  
p ośle  od  m ia s ta  p o z a  udziałem  
tych  m ia s t  w  o k rę g a c h  w y b o r ­
czych. W n io s e k  p o le c o n o  r o z ­
p a t r z e ć  re fe re n to w i  p o s ło w i  
Buzkowi.

Tacy m a ją  szc z ę śc ie !  N o ­
cy w czo ra jsze j  z okna  m ie s z k a ­
nia  na  4 p ię t rz e  p rz y  ul D z i­
kiej N r 15 w  W a rs z a w ie  w y ­
sk o czy ł  w  celu s a m o b ó jc z y m  
34 le tn i L  e w e k  L e w e n s o h n .  D e ­
s p e ra t  z a w a d z i ł  o p rz e w o d n ik

zbiegli się ludzie i policja, 
Gamrot leżał w kałuży krwi 
na podłodze. Zawezwany  
felczer nałożył mu opatru­
nek, poczym G. odzyskał 
przytomność i potwierdził, 
że on to zranił teściową  
i zabił żonę.

Co było powodem stra­
sznej zbrodni wyjawić G. 
nie chciał, czy nie mógł. 
Przypuszczać należy, iż był 
to jakiś szał. Znający Ga- 
mrota bliżej, twierdzą, że 
był człowiekiem spokojnym  
i trzeźwym.

Śledztwo policyjne wy­
jaśni zapewne powody tego  
krwawego dramatu.

Zapewne, gdy piszemy te 
słowa, Gamrot zmarł już • 
w szpitalu, gdzie go zaw ie­
ziono; teściowej niebezpie­
czeństwo nie zagraża.

elektryczny tram w ajow y i dz ię ­
ki tem u ocalał, potłukłszy się  
tylko boleśnie . L ew en so h n a  w  
stanie ciężkim  p rzew ioz ło  p o ­
go to w ie  do szpitala D ziec ią tka  
Jezus, gdzie  zeznał, że  chciał  
odebrać so b ie  życie  z  p o w o d u  
bankructwa w skutek  n a g łeg o  i 
znacznego spadku cen  śledzi.

U jęcie E ism onta. „M o­
ment" donosi, że  sp ro w a d zo n o  
do W a rsza w y  pod  silnym k o n ­
w o jem  fgłośnego porucznika  
Eismonta, który zb ieg ł  po d o ­
konaniu m orderstw a

W iad om ość  o m iejscu  p o b y ­
tu E ism onta policja w a r sz a w ­
ska o trzym ała  w  piątek.

O kaza ło  się, że  w idziano go  
w  K rakow ie , W ysłan o  też d e ­
p e sz ę  do policji krakowskiej,  
k t ó r a  zabrała s ię  do ś l e ­
dzenia  i je szcze  teg o ż  dnia u- 
jęła E ism onta  w kawiarni kra 
kowskiej „Polonji".

E ism o n t ,  p o z a  d a w n y m i  prze­
s tę p s tw a m i.  o sk a rż o n y  je s t  o 
w-s: ó łudz ia ł  w  aferze r o z s t r z e ­
la n e g o  W ę re s z c z y ń s k ie g o

b. leka rz  szp ita la  ch o ró b  w e ­
n e ry c z n y c h  i sk ó rn y ch .  

C horoby  w e n e ry c z n e , sk ó r­
ne, i m o czo p łc io w e

Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —8.
P»ni,- od 5 —6 po poł.

S osnow iec,
Kowalsk a  nr. 2 m. 7 (ii p ię tro)



UGRAMI.
„Zwycięstwo” rządu.

W a rsza w a ,  17 l is topada. 
(P rzez  telef.).

Francja a sowiety.
Paryż 17 listopada.

(Tel. własny.)
O głoszono u rzęd o w o  no tę  

francuską  w spraw ie  uznania
długu przez sowiety.

Na w czorajszym  posiedzeniu  
w głosow aniu  nad  sp raw ą  w i­
leńską w niosek  rządu  został 
p rzy ję ty  w iększością  13 g ło ­
sów. D o zw ycięs tw a rządu  
przyczynił s ’ę k lub  p racy  kon­
stytucyjnej i N.P.R. które acz­
kolwiek p rzekonane  były o 
szkodliwości pro jek tu  rz ąd o w e­
go, g łosow ały  za nim, byle u- 
niknąć przesilenia.

Giełda urzędowa.
W arszaw a ,  16 l is topada. 

(P rzez  telef.)
Dziś na  giełdzie w a rszaw ­

skiej w alu ty  obce  notow ano: 
D olary — 3375 
Fun ty  szterlingi — 14 000. 
Franki — 240.
M arki niem. — 15.

ftada ministrów w Poznaniu.
Warszawa, 17 listopada. 

(P rzez telef.)
D nia  27 bm  w yjedzie  do  P o ­

znania ra d a  m inistrów  in cor- 
p o re  i p ie rw szego  dnia poby tu  
będz ie  o b ecn ą  przy  założeniu 
kam ienia w ęg ie lnego  p od  gm ach 
uniw ersy te tu .

Uznanie Albanji.

O G Ł O S Z E N I E .

Kalendarze ścienne
(b loczki  5 odmian).

K sią ż k o w e  (10 gatunków) 
T e r m i n o w e ,  T a b lico w e  
N o te s o w e , K ie sz o n k o w e ,  

W ielk o cy fro w e  i t. p.
— H u rto w o  —

A. O t r ą b e k
Częstochowa, ul. Kościuszki U .

R zym  17 listopada.
(P rzez  telef.).

W łochy  uzna ły  de  facto i de 
jure A lban ję .  W ojska  jugosło­
w iańskie wycofały  się z A lb a ­
nji n a  linję dem arkacy jną  1918 r.

Krwawe zajście.
Białogród, 17 listopada.

(P rzez  telef.)
W czo ra j  doszło do g w a łto ­

w nego  zajścia m iędzy  red. „ T ry ­
buny", a w łoskim  a t tach e  woj 
skowym . W „T rybunie"  ukazał 
się ar tykuł,  bezczeszczący  
nieznanego żołnierza włoskiego. 
A t ta c h e  zażąd a ł  satysfakcji.

Doszło  do zajścia, które się 
zakończyło  tym, że włoski at 
tache  zos ta ł  odw iez iony  do 
szp ita la  ciężko ranny.

D O K T Ó R

Marin Dzierianawska
D ąb row a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y K O B I E C E  $ 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Dr. Karteli Sosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
P rep a ra ty  606 i 914. 

B adanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

M O W )!(OMOMOMOMOMOMO!

(O mm stroiku prucoanic iły.
W  „Iskrze" z dnia 16 b. m. ukazało się ogłoszenie Z  W  

pracow nic  igły, m o ty w u jąc  przyczyny  zapow iedzianego  na
dziś strajku.

W  o d pow iedz i  na  to ogłoszenie, w  celu uśw iadom ienia  
szerszego  ogółu  o faktycznym  stanie spraw y, zaznaczam y, że 
w ynagrodzen ie  p racow nic  zdolnych  wynosi nie 450, lecz 600 
mk. dziennie, p rzyczym  od  m aja  w b re w  tw ierdzeniu  p raco  
wnic w e w szystk ich  renom ow anych  p racow niach  3 razy p ła  
ca  b y ła  już podw yższana .

Podkreślić  też m usimy, że za uszycie sukni pracow nie  
w Sosnow cu  pob iera ją  od  6 do  10 tys. mk., zależnie od  fa­
sonu, a więc nie 12 tys , jak  to  tw ie rd zą  pracow nice  igły.

W reszc ie  w szyscy  d ąży m y  dziś nie do podw yższan ia  
lecz do zniżania cen  i w obec  widocznej dążności do p o w ro tu  
s to sunków  norm alnych  i w łaścicielki m agazynów  m uszą  m y ­
śleć nie o p odw yższan iu  cen za robociznę, lecz o z re d u k o - 
waniu  ich przynajm niej w tym  stosunku, w jakim tanieją  ma- 
terjały, a co będzie  możliwe jedynie przy obniżaniu płacy.

Sądzimy, że spo łeczeńs tw o  będzie  wiedziało po czyjej 
s tron ie  s łuszność i nie zechce  nas  oskarżać  o wyzysk i w y ­
w ołanie  strajku.

Sosnowiec, dnia 17.XI 1921 roku.
W łaścic ie lk i p racow n i su k ie n  w  S o sn o w cu :  

A. Perzanowska,
R . Libermanówna,
Irena Zaborowska,
M arja Biniewska.

Baczność! l)a>nsa=Znntzna zniżka cent
Zawiadam ia się wszystkich. aby przy dawaniu kapeluszy do prze- 

fasonowania żądali dokonania tego tyiko na welur t. j półplusz ..llu- 
strier,** który wyrabia od zwyczajnych wełniane na pół plusz znana firma
„M. B ergm an" w  S o sn o w c u  przy ul. Modrzejowskiej
Nr. 15 w podwórzu, gdzie przefasonowuje się i łarbuje kapelusze dam ­
skie. męskie i dziecinne

Jako długoletni fachowiec gwarantuję za solidne wykonanie 
wierzonych mi robót i posiadam mnóstwa podziękowań 

Proszę zwrócić baczną uwagę na firmę

po-

Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —

OGŁOSZENIE.
Magistrat miasta Czeladzi

ogłasza, że dnia 1-go grudnia 1921 roku, o godz. 
4-ej po południu odbędzie się

Pizełoig na dzierżawę rzeźni m iejskiej
w Czeladzi, na następujących warunkach:

1. Przystępujący do licytacji winni zobowiąr 
zać się w terminie przez nich wyznaczonym Wybu­
dować własnym kosztem nową rzeźnię miejską, na 
terenie wskazanym przez Magistrat i na warunkach  
podanych przez Magistrat

2. Rzeźnia miejska po upływie przyjętego 
przez licytację terminu przechodzi całkowicie na 
w łasność  miasta.

3 Do czasu wybudowania nowej rzeźni, utrzy­
mujący się przy licytacji dzierżawią starą rzeźnie  
na w arunkach przyjętych przez licytacje.

Ubiegający się o dzierżawę, winni złożyć do 
dnia 1-go grudnia r. b. do godziny 12-ej w połu­
dnie na ręce Sekretarza Wydz. Administracyjnego  
oferty w kopsrcie zapieczętowanej trzema pieczę 
ciami Jakowemi, przyczym winni jednocześnie) z ło ­
żyć za pokwitowaniem w Kasie miejskiej mk. 
50.000, jako vadjum licytacyjne.

Oferty niezawierające ściśle określonych sum  
i terminów, a sumy i terminy warunkowe uzale­
żnione od sum  i terminów innych reflektantów  
uwzględniane nie będą.

Warunki szczegółow e są do przejrzenia w Wy­
dziale Administracyjnym Magistratu, coddziennie  
od godz. 9 rano do 1-ej w południe, począwsy od 
dnia 15 b. m.

M A G I S T R A T  M IA S T A  C Z E L A D Z I .
Czeladz, dnia 11 listopada 1921 roku. ,-, 2 2

Z A P R O S Z E N I E .
Zarzttd Stowarzyszenia S p o ż y w c o  Urzedifltó# 

Państwowych Komunolnych 1 nauczycielstwa Będzinie
zawiadamia, że

OGOLNE (HALNE ZEBRANIE
członkótt Stowarzyszenia

odbędzie się w  n ie d z ie lą  dn ia  2 0  b. m. o  g o d z . 5 -e j
j po południu w pierwszym terminie, a w razie nieprzybycia 

dostatecznej ilości członków, o godzinie 6-eJ, jako w drugim 
terminie, w sali posiedzeń Rady Miejskiej (lokal biura Magi­
stratu rn. Będzina), z następującym porządkiem dziennym :

1) Wybór przewodniczącego walneg > .zebrania.
2) Odczytanie protokułu poprzedniego posiedzenia. •
3) Sprawozdanie z czynności Towarzystwa,
4) Przyjęcie statutu opracowanego na zasadzie Ustawy 

o Spółdzielniach.
5) Podwyższenie udziałów członkowskich i wpisowego.
6) Wybór władz Spółdzielni.
7) Zdeklarowanie przez walne Zebranie przystąpienia do 

Związku Polskich Stowarzyszeń Spożywczych.
8) Wolne wnioski

Z A R Z Ą D .
Będzin, dn. 14 listopada 1921 r.
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Polskie T-wo Czerwonej Krzyża.
Celem uskutecznienia podziału ofiarowanych przez praco­
wników T-wa Hr Renard mk. 325101, między inwalidów, 
wdowy, i sieroty po wojskowych pochodzących z Zagłębia 
Dąbrowskiego, którzy ucierpieli podczas zeszłorocznego na­
jazdu bolszewickiego, wzywa się interesowanych, by z g ło ­
s ili s ię  z  d o w o d a m i do lokalu Sosnowieckiego Oddziału 
przy ul. Kościelnej Nr 6 w godzinach między 5 tą a 6 i pół 

po południu do dnia 15 go grudnia b. r.
Zarząd S o sn o w ie c k i e g o  Oddziału P. T. C. K.
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Poleca w wielkim 
wyborze świeże je­
sienne i zimowe  
okrycia damskie i 
dziecinne począw­
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podług ostatnich  
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Dział towarów 
b ł a u a t n y c h .

Ceny niespodziewanie 
z n i ż o n e .
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A kademik poszukuje utrzymania za a  

lekcje niemieckiego, stenogratji, bu- 
Itęrji lub rachunków kupieckich Zgło- ^chaltęrji lub rachunków kupi' 

szenia Iskra dla Akademika.
Zgło-
2 2

Dom do sprzedania z 24 ubikacjami, 
oraz magiel i urządzenia rzeźnicze. 

Srodula, ul. Północna 29. W. Pitek. 2 2

Fortepian tanio sprzedam. 
11, stróż wskaże.

Dęblińska
2-3

Sroka Stanisław zgubił lagitymację 
osobistą wydaną przez gm. Czczyca 

pow. Miechów, oraz dokumenty powrotu 
z Rosji. ________________________2-3

Józef Gołębiowski zgubił paszport 
różne dokumenty. 2 3

Potrzebna dziewczynka da roznoszenia 
gazet. Wiadomość ,.lskra“ Sosno­

wiec. 3*3

Potrzeona kobieta inteligentna, uczci­
wa któraby się zajęła całkowicie 

gospodarstwem domowem u samotnego 
mężczyzny. Zgłoszenia tylko od 7-ej 
wieczorem. Adresu udzieli Administra­
cja „Iskry*4 w Sosnowcu. 3 -3

Chętnie udzielę lekcji muzyki (forte­
pianu) w zamian francuskiego. Wia­

domość ,,Kino Oaza * L, S. 4-4 •

Marek 10.000
wynagrodzenia za wskazanie gdzie się 
znajduje rower wyścigowy, koła drew­
niane, gumy czerwone widokijprzednie- 
go koła zupełnie proste, rama pochyła 
przekładnia B. S. A. na ostrej osi. Zgło­
szenia do E. Pladek w Sosnowcu.

1-2

2 — 3 pokoje
blizko Dworca W iedeńskiego za bardzo 
dobre wynagrodzenie poszukuje inżynier. 
Hotel W iktorja Nr. 10 od 12 do 1 i od 
7 do 9 wieczorem. 1-6
C przedam  maszynę nożną Singera 

dobrym stanie ul. Nowa Nr. 10.
1-1

Jan Gbyliczek zgubił książeczkę z Ka- A  

sy Chorych w Sosnowcu._______1 1 ^
/'"okazyjnie nowe zimowe palto męskie, 

bluza uczniowska i marynarka do 
sprzedania. Zgłoszenia do Administracji

1-1

B
laut M ichał zgubił kartę odroczenia 

wydaną w PKU. w Będzinie,
1-1

7an Walewski zgubił paszport polski 
J  wydany w gminie Mierzęcice,

1-1

Ranecki Marjan zgubił tymczasowe za­
świadczenie demobilizacji, wydane 

przez PK U .    M
r7nalez iony  szal w teatrze na koncer- 

cie, iest do odebrania za zw rotem , 
kosztów ogłoszenia przy ulicy Piłsud-^j 
skiego 14 u Janiny Różyckiej. 1-1

W f  ti i  «*'; » i/1 cm orski. R ed ak to r  odpow iedzia lny  Bronisław K nothe. D rukarn ia R. Monstorski •— będz in


